
P r e n u m e ra t a  W m iejscu  kw arta ln ie  
ł ł p .  12—  miesięcznie  złp. 4. — Nu­

m e r  po jed y n cz y  gr. 6.

P r e n u m e r a t a  na p ro w in c ji  t  o p ł a t ą  
p o c s to w ą  z ł p .  _20 k w a r ta ln ie .

w  W arszaw ie dnia 15 Czerw ca 1828 ro k u  w N iedzielę.

W iadomości krajowe i Zagraniczne.
& R O T , . E S T V \  o  P O L S K I E  —  W a rsza w a . —  W  Im ie n iu  
N a j j a ś n j e j sz eg o  M I K O Ł A J A  Ig o ,  Cesa rza  wszech Rossj i  
K ró la  po l s k i ego  e tc,  etc.  —  R acla  a d m in is tra c y jn a  k r ó ­
lestw a . —  W  d a l s z y m  c iągu po s t a n o w ie n i a  naszego z d. 
2g kw ie t n ia  r.  b. t u d s i e ż  p o s t a n o w i e n i a  z du ia  3 b. m.  
u p o w a ż n i a j ą c y c h  Bank do ro zpoc zęc ia  n ie k tó r y c h  z c z y n ­
nośc i  d e k r e t e m  k r ó le w s k im  z dnia 29 s t yczn ia  r .  b.  je ­
mu  w sk a z a n y c h ,  na  p r z e d s ta w ie n ie  mi n i s t r a  p r e z y d u j ą -  
cego w kon imiss j  r zą d ow e j  p r z y c h o d ó w  i ska rbu ,  po s t a ­
n o w i l i ś m y  i s t a n o w ie m y :

Art .  I. Z cz ynnośc i  d e k r e t e m  k r ó l e w s k i m  B a n k o w i  
n o r u c z o ń y c h ,  a poz os ta j ą cy c h  jpszcze do ro zw in ię c i a .  
B a n k  niocefi j e s t  ro z p o c z ą ć  s tosownie  do za tw ie rd z o n e j  
p r ze z  nas  tym cz as ow ej  ins t ru kc j i .

1. P r z y j m o w a n i e  k a p i t a łó w  na p r o ce n t .
2.  P o ż y c z k ę  na zastaw p ap i e r ó w  p u b l i c zn y c h .
3. P o ż y c z k ę  na  zastaw kosz townośc i .

A f t .  2.  W ł a d z e  p o d  k t ó r y c h  z a r z ą d z e n i e m  z o s t a j ą  
d e p ó ż y t a ,  i k a u c j e  p i e n i ę ż n e ,  w s z e l k i e g o  r o d z a j u ,  f u n d u ­
s z e  d u c h  >v\ne,  i n s t y t u t o w e ,  i  i n n e  p u b l i c z n e ,  a r t y k u ­
ł e m  3 i  d e k r e t u  k r ó l e w s k i e g o  z  d n i a  2 9  s t y c z n i a  i .  b .  
w y m i e n i o n e ,  z a  p o r o z u m i e n i e m  s i ę  z  b a n k i e m  o z n a c z ą ,  
k t ó r e  z t y c h  s u r n r n  n a  p r z e k a z ,  k t ó r e  n a  p r o c e n t ,  a k t o -  
r e  d o  d e p o z y t u  i ś ć  m a j ą ;  t u d z i e ż  z a p r o j e k t u j ą  w y s o ­
k o ś ć  p r o c e n t u  o d  t y c h  su  m m ,  i  o z n a c z ą  c z a s  i s p o s o b  
p r z e n i e s i e n i a  i c h  d o  b a n k u .

A rt .  3. B.mk znies i e  się z ko m m is s j ą  r z ą d o w ą  sp raw  
w e w n ę t r z n y c h  i policj i ,  dla u d e t e r m i n o w a n i n ,  n a  j ak ie  
z a k ł a d y  p r z e m y s ł o w e  w k r a j u ,  w jak ie j  fo rmie  i ^pod 
j a k ie m i  w a r u n k a m i  pozy c z k a  p r z e z  b a n k  m a  b y d z  u-
dz i e l a ną .  , ' '

Ar t .  4.  P r z y g o t o w a n e  p r o je k t a  w moc a r t y k u ł ó w  l  
3  n i n ie j s z e g o  pos ta no wi en i a ,  m in i s t e r  p r ez y d u ją c y )  w 
k o m m iś s j i  r ządowej  p r z y c h o d ó w  i s k a r b u  z o p in ją  do 
decyzj i  i za twi e rd ze n ia  nas zego  p rze ds t awi .

W y k o n a n i e  n in ie jszego  postanow ienin,  nnn  ś. trowi p re -  
z y d u j ą c e m u  w kommiss j i  r zą d o w e j  p i z y c h o d c w  i s k a r ­
bu ,  tu d z i e z  komm iss jom r z ą d o w y m ,  wczem do k tó re j  
n a l e ż y  p o l e c a m y .  — D z i a ł o  się w Wa rs za wi e  na  pos ie ­
dzen iu  r a d y  admini st  r a c y j n e j  k ró les twa  dn ia  .10 . czerw ­
ca 1823.— M in i s t e r  s t an u  p r ze zy d .  ( p u d p . )  W .S o b o le w  siu.

M  n is t e r  p r e z y d u j ą c y  w kommiss j i  r z u t o w e j  ■_
p r z y c h o d ó w  i sk a rb u ,  (pod p i s . )  IX. A .  L ,ubecki. 

Rad ca  sekr .  s t a nu  j e ne r a ł  clyw. ( p o d p . )  h o sse c k i.
Z godno  z o r y g i n a ł e m  radca  sekre ta rz

s t a n u ,  j e n e r a ł  dywiz j i  (p o d p i sa no )  hossecki

B A N K  P O L S | K I

P o d a j e  do  publ icznej  wiadomośc i ,  iź od  d. d z i s i e j s z e ­
go  udz ie lać  będz ie  p o ż y c z k ę  na  zastaw p e r e ł  aż do 
p o ł o w y  ich war toś c i ,  t u d z ie ż  na zas taw k le jno tów i 
ro z m a i t y c h  kamieni  d r o g i ch ,  o p r a w n y c h  i n i e o p r a w n y c h  
aż do -j’o części  ich szacunku .  P o ż y c z k a  t a  udz ie laną b ę ­
dzie pod  t em i  samemi  warunkami  j ak ie  p r z y  p o ż y c z c e  na 
z ł o to  i s r eb r o  w p i smach  pu b l i c zn y c h  pod dn iem 12 m a ­
ja  r. b . o g ł o s z o n e  z o s t a ł y .  — w Wars za wie  dnia 15  c z e r ­
w c a  1 8 2 8 . —  R a d c a  s t anu  p r ez es  (jpodp.j) ie lsk i.

S e k r e t a r z  j e n :  (pod p i sano )  H a s s tn a n .

— Jego  k r ó l ew ic zo w sk a  mość  X i ą ż e  Oran j i ,  w y j e c h a ł  z 
tute jszej  s tol icyj  do Br u xe l l i .
— j W .  lir. I g na c y  S o b o le w s k i  m in i s t e r  sp rawied l iwośc i  
po  d łu g ie j  n i e ob ec n oś c i  p r z y b y ł  do  Warszawy ' ,  a lir.  
B r o n ic k i  t a jn y  r adc a ,  ło w cz y  J. C. K. mośc i  w y je c h a ł  
na  W o ł y ń .

—  W n o c y  z dn ia  6  na  7 b. m.  Z eb ra ły  się gęs te  c h m u r y  
w p u n k c i e  n a d  ma ję tnośc ią  r z ą d o w ą  D e m b e  wie lk ie  w 
o b w  odzie Stanisław ow skini na t r ak c ie  do S ied lec o  mil  4 
od W arszawy. W ś r ó d  p r ze r aż a j ąc ego  h u k u  g r z m o t ó w  
u d e r z y ł  p io r u n  w d a c h  d o m u  za je zdn eg o  i z t a k ą  s z y b ­
kośc ią  o b ie g ł  po n im do ko ła ,  iż w p r z e c ią g u  4 m i n u t ,  
ca ły  b u d y n e k  s t a n ą ł  w p ło m ie n ia ch .  P o n i e w a ż  n a d  
s t a jn ią  n i e b y ł o  p u ł a p u ,  r a t u n e k  kon i  i wozów ł a d o ­
w n y ch  na  n o c l e g u  b ęd ą cy c h ,  s t a l  się z u p e łn ie  n i e p o ­
do bn y m ;  ' ognisty'  deszcz p a d a ł  z s ło m ia n e g o  dac hu  z 
t a k ą  g w a ł t o w n o ś c ią ,  że ludz ie  noc u ją c y  w stajni- żale- 
dwie  sa m i  zdążyl i  r a tow ać  się od o k r o p n e j  śmierci .  
S p a l i ł o  się w t y m  ogn iu  3  b r y k i  ł a d o w n e  różne  mi t o ­
w a r a m i ,  j ako  to  win  en1, a r a k ie m  i t. p. co n i e zm i e r n ie  
z w ię k s z a ło  p ł o m i e n i e ,  o raz  9 sz tuk  ko n i ,  jedyna w ł a ­
sność  k i l k u  n ieszczęś l iwych  k u p c ó w  k t ó r z y  te to w a r y  
wieźl i  z W a r s z a w y  na  p rowinc ję ,  oraz  I k o ń  b ę d ą c y  
w ła s n o śc ią  b i e d ne go  o b e r ż y s ty .  P ie r w s z y  co pośp ie ­
sz y ł  dla r a t u n k u  na miejsce p o ż a r u ,  b y ł  M ic ha ł  J >c- 
k ow sk i  d z i e r ża w n y  possesor  d ó b r  D e m b e g o  b y ł y  k a p i ­
tan w o jsk  p o l s k i c h ,  a to  bez wizględu,  że h l i s k i em  
u d e r z e n i e m  d r u g i e g o  p i o r u n a ,  mocn o  b y ł  r a ż o n y  i o- 
0.4us zony ,  p r z e z  c h w i l  ki lka.  P r z y s z e d ł s z y  do p r z y t o ­
mności  pospieszy!  na  miejsce w z m a g a j ą c e g o  się ognia  
k t ó r y  ju ż  w t y m  m o m e nc i e  do s i ę g a ł  d a c h ó w  na  budyń*  
k a d i  p r z y b g ł y c h  palącej  się austt-rj i ,  t a k ż e  s ł o m ą  p o ­
k r y ty c h ,  a co gorsza ,  ściśle o b o k  s iebie  za b u d o w a n y c h .  
Je d n a  c h w i l a  dec y d ow ał a  o losi e ca łe j  osady,-wsi D c m -
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beg o .  T r o s k l i w y  o jej 1 >y t  i d o b r o  posspsor ,  daje sam 
•, ierwszV p r z y k ł a d  w T u to w a n iu :  w zy w a  do p o m o c y  nad-  
b ieg lye i i  p r ze s t r a s z on y ch  w ło śc ia n ,  l ecz-c i  są g ł us i  na 
g ł ó s  jego,  i o d p o w ia d a ją  z ro zpa czą :  ze p iorunow ego  o 
g n ia  gasić  się n ięgodzi. A le  p r z y k ła d ,  r o z t r o p n e  p o ­
s t ęp o w an ie  i n i e z a c h w i a n a  g o r l  wośó p a n a ,  (mo że  też, 
w części i co raz widoczn ie j sze  n ie be z p i ec ze ń s tw o)  p r z e ­
m o g ł y  na reszc ie  z a b o b o n  ludu  pros tego;  dz ie lny  r a t u .  
n e k  p o ł o ż y ł  t a m ę  ch c iw ym  p ł o m i e n i o m ,  i p r ze sz ło  50 
r o d z i n  z cal'e'm ich mi en ie m u r a t o w a n e  zostały-  Ni>— 
n a l e ż y  w t e m  miejscu pominą ć  w y n u r z e n i a  p r a w d z i w e ;  
w dz ięcznoś -  i jaka się n a l e ż y  s z a n o w n y m  sąs iad om Dem-  
b e g o ,  a mian ow ic ie  J W ,  S ta n i s ł a w o w i  D e m b o w s k i e m u  
dziedzicowi  wsi R u d y ,  k l o r y  sam osobi ście  p o sp ie sz y ł  z 
ludź mi  i s i k a w k ą  na  mie jsce po ża r u  i do p o m y ś l n e g o  
r a t u n k u  wiele się p r z y ł o ż y ł ;  p o do b n ie ż  J W .  Malt/.a- 
n o w :, k t ó r e g o  oficjal iści  p r z e m k n i e n i  p i ę k n y m  s p o ­
sobe m myślenia  swojego pana ,  ( p o d  t e n  czas n i e o b e c ­
n e g o  w d o m u ,  ale z n a n e g o  po w sze ch n i e  z p r z y c h y l n e j  
ży cz l iwo śc i  dla wszys tkich  sąsiadów'  swoich)  z r ó w n ą  
go r l iw oś c i ą  i z po śp ie ch e m n i e p o r ó w n a n y m ,  s t anęl i  d<» 
r a to w a n ia  z a g r o ż o n e j  n i e b e z p i e c z e ń s t w e m  włości .  Niech 
mi  p rze b ac z ą  ci zacni  o b y w at e le ,  że p o w a ż a m  się z 
u jmą  w io d zo ne j  s k r o m n o ś c i  n ad m ie n i ć  o ty m  s z la c h e t ­
nemu po św ięcen iu  się dla d o b r a  b l i ź n ie go :  czyn ię  to  w 
p r z e k o n a n i u ,  że i cli p r z y k ł a d  mo ż e  w p o d o b n y c h  p r z y ­
p ad k a c h  stać się dla  i n n y c h ,  b o d ź c e m  Ido n a ś l a d o w a ­

nia ,  G.

A N G L I A .  —  P u b l i cy ś c i  ang ie l s cy  w y n u r z a j ą  w g a z e ­
t ach  ąugfielskich z p o w o d u  o s ta tn ie j  z m i a n y  m in i s t r ó w ,  
zdania swoje.  P r z y t a c z a m y  t u  w y j ą t k i  n i e k t ó r e ,  T h e  
S u n  mów i w t e n  sposób :  , ,  N i e d o r z e c z n ą  je-st- r zeczą
p r z y p i s y w a ć  w y s tą p ie n i e  m in i s t r ó w  ta k  ma łe j  o k o ­
l iczności ,  jaką . b y ł ą  o d m ie n n o ś ć  zdań  w s p r a w ie  mia 
f  loczka-  Ju ż  p ie r  we/  pos ta no w io no  i zg o d z o n o  się,  i 
czekano  ty lko  n a  na jm ni e j s zą  p r z y c z y n ę ,  a b y  u p o z o ­
rowa ć  zm ian ę  w m in i s t e r ju m ,  ale czy r ó w n i e  lud  g o ­
to w jest ę b o / ę t n i e  pa t r z yć  na  u l t r a t o r y s ó w ,  w y ł ą c z n i e  
i bez żądnej  modyf ikac j i  g a b i n e t  s k ł a d a j ą c y c h ?  Czy  
m o ż e m y  b yć  go tow i  za w ie rz yć  ad m in i s t r a c j i ,  k t ó r a  n a ­
w e t  p r / e z  k i ika  miesięcy śc ie rp ieć  nie m o g ł a  k i lk u  
p r z r j a c i ó ł  K a n n i n g a ,  i k t ó r a  ich w y r u g o w a ł a  z p o ś r ó d  
siebie z chc iwością  b i i z k ą  n i e p r z y z w o i t  >ści? Z g o d n o ś ć  
wszys tk ich  d z i en n i kó w ,  o p r ó c z  K u r j e r a ,  czy n ie  p o t w i e r ­
dza naszego  zdania ,  że z n r a n a  t a  b y ł a  n a p r z ó d  u ł o ż o ­
na,  a g d y b y  nie po tw ie rd z a ł y  t ego  sa m e g o  u m i a r k o w a ­
n ie  w y ruzy ro zp a sa n e -o k r z y k i  T o r y s o w ,  m ie l i b y ś m y  już  
d o w ó d  z sameg o  r a p o r t u  o osta tnie 'm po s ie dz en iu  t a k  
z w a n e g o  k lu b u  Pi t ta ,  B y ł  t a m  o b e c n y  j e ne ra l i s s im us  
wo j -ka  n as ze go  i z r o zk o sz ą  s łu c h a ł ,  j ak m u  z p rawe j  i 
l ewe j  s t r o n y  z p o w o d u  os ta tn i ch  o b r o tó w  g a b i n e to w y c h  
g r z e c z n o ś c i  oświadczano ,  .Z n a k o m i t a  osoba E a r l  H a ­
r e  w ood  z a p e w n i a ł  tam,  że w sz ys tk o  d ob r ze  p ó j d z i e ,  
k i e dy  x ią że  Wi- II ingron p r z y w i ó d ł  do s k u t k u  s k ł a d  mi- 
i i i s t rów ściśle p o łą c z o n y .  S z a n o w n y  starzec- E l d o n  
ę  hi k a ł  un o sz ąc  się n a d  t r w a ł ą  pos ta wą ,  na  k t ó r e j  X ia -  

W el l i n g to n  o p a r ł  k o n s ly t u c ię .  Co  do nas  j e s te śmy 
t ego zdan ia  że ^ b y ło b y  zg od n i e j  -z o t w ar to śc ią ,  rozu-  
m m i sp rawied l iwośc ią ,  g d y b y  X i ą ż e  W e l l i n g to n  nie  
J-.yl czeka ł  na z e w n ę t r z n ą  sp oso bo  SG, ale g d y b y  za ra z  
•z po i i zątku swego  u r z ę d o w a n ia  p o w ie d z ia ł  b y ł  p a n u  
IjIuskisśOn; P r z y ja c ie l u  nie  p o d o b n y  jes t  r ze cz y  i z by-

ś m y  q b ad  ty a z t a k  ró żn e m i  zasadami  r az em  w g ab i ne -  
citj po  ostać mogl i . , ,  ]\ew  'Times lak się wyraża  w tej mie­
rze: , ,  Z ac n y  X i ą ż e  jest  g r u n t o w n i e j s z y m  dy p lo m a ty k ie m  
rnz p o w s z e c h n i e  o n im  u  nas  są dz o n o .  jYIi w niy u nas,  al ­
b o w ie m  b la sk  jego s ł a w y  w oj en n e j  u k r y w a ł  p rzed  w zr o­
k i  m w s p ó ł z i o m k ó w  inne  j ego p r z y  ni o ly ,  a do ro zw in ię ­
cia ich wob ec  swoicl i  w s p ó ł o b y w a t e l i  nie  z d a r z a ł a  s ń  
x ieciu  n ig d y  s p o s o b n a  pora.  Ale za py ta jc i e  się k ra jów 
k t ó r e  b y ł y  w i d o w n i ą  jHgo  z w y c i ę z t w ,  a dowiec ie  sie 
ze k i e d y  sie d o b i j a ł  z m ie cz em  w r ę k u  o ich swobody ,  
lub k ie d y  ich b r o n i ł ,  w t y m  sa m y m  czhsie p r z e k s z ta ł ­
ca ł  ich r z ą d y ,  p o p r a w i a ł  i ch k o n s i y t u  je, p o r z ą d k o w a ł  
ich f inans e  t n a p r ow ad z a ł '  ich a d m in i s t r a c ję  ' na t aką  
d r og ę ,  na  k tó r e j  p o ś r ó d  w oj en  na j po ży t ec zn ie j szą  stać 
sie m o gł a .  Oko l i cznośc i  zacz . ł y  rozwi jać  r ó w n i e ż  w 
Angl j i  te same św ie tn e  xu;cia p r z y m i o t y  i w k r ó t c e  
u j r z e m y  go j ako  d y p l o m a t y k a  na t e j  wysokośc i ,  na  
jak ie j  d ł u g o  się u t r z y m y w a ł  j ako wojsko wy .  , , G lobe and  
T ra ve lle r  w y r a ż a  s i ;  w t e n  sp osó b :  ,, Nie obaw iam y się 
zmian  ani w z e w n ę t r z n e j  p o l i t y c e  h a n d l o w e j  , ani w 
sp rawie  kato l i ck ie j ,  bo x iąże  We l l i n g to n  b y ł  n i r z f d z i ć m  
K ann inga  k iedy z a w i e r a ł  t r a k t a t  z dnia 6 l ipca,  bo to 
co m in i s t r o w i e  dla  h a n d l u  uczyn i l i  j u ż  n ieda się c o ­
fnąć,  n a k o n i e c  bo T o r y s s o w i e ,  k t ó r z y  do gab in e tu  
wstąpil i  g lo so w a l i  za u s a m o w o ln ie n ie m  ka t o l ików.  L e c z  
jeśli nie j e s t  w m o c y  n o w e j  admin is t rac j i  dz ia ł ać  c z y n ­
nie ze sz k o dą  k ra ju ,  m o ż e  ona  p r zy n a jm n ie j  szkodz ić 
mu b ie rn ie ,  m o ż e  w s t r z y m y w a ć  ro zp o zn an ie  nas zych  
f inansów,  moż e  z n i w e c z y ć  na d z ie ję  sy » t e m a t u  o s z c z ę ­
dnośc i ,  mo ż e  usta l ić  m a r n o t r a w n e  wydatki  r zą d u  w o j ­
s k o w e g o ,  m o ż e  z a b u r z / ć  o s a d y  , może  n a k o n i e c  ( j  za ­
p e w n e  nie zawiedz ie  w tern k r a j u )  ro z n ie c ić  p o c h o ­
dn ie  n i e z g o d y .  Nie  p o d le g a  wą t p l iw ośc i ,  że  obraż en i  
min i s t rowie  k t ó r y c h  z g ab i n e t u  w y r u g o w a n o ,  r e p r e ­
z e n t u j ą  więks zość  n a r o d u ,  a zwłaszcza ,  więks zość  c o ­
dz ienn ie  w z r as t a j ą cą ,  a i to  j e s t  jasną p r ze z  s a m y c h  
i ch n i e p r z y j a c i ó ł  p r z y z n a n ą  p r a w d ą  , że  im kazano 
w y s tą p ić  nie dla b raku  w iad om ośc i ,  a l e dla zd a ń ,  k tó ­
re  ł ą c z n ie  z i ch ś w i a t ł e m  j e d n a ł y  im s z a c u n e k / 4 N a ­
kon iec  p o s ł u c h a j m y  co mówi  M o r n in g  C hronicie:,, Pan 
H u sk i s s on  ż y ł  ju ż  d o s y ć ,  i żby  niewied/ . ia ł  że  za różnoś ć  
zdan ia  s w e g o  win ien  j e s t  o d p o w i e d z i e ć  nacze ln ikowi  
admin i s t r ac j i .  W y ł o ż y w s z y  pobudki  dla k tó r y c h  w spra­
wie mias ta  E a s t  R e t f o r d  odm ie nn ie  g ł o s o w a ł ,  d o d a ł  w 
l iście  do x ięc ia  Wel l ing ton  p i sanym,  że go tó w  j e s t  r e ­
z y g n o w a ć ,  je śl i  d ł u ż s z e  u r z ę d o w a n ie  ma być p r ze szk odą  
admini s t r ac j i .  N i e p o d o b n a  j e s t  i żby P. Huski sson  nie 
wiedz ia ł  o s w o je j  w y ż s z o ś c i  mo ra l ne j  nad innymi  c z ł o n ­
kami g a b i n e tu ,  nie m ó g ł  za te m  p r z y p u s z c z a ć  że  r e z y ­
g n a c j a  j e g o  dla tak b ł ah e j j  p r z y c z y n y  zos tan ie  p r z y ­
j ę t ą -  Xią ż e  Wel l ing ton  ż y c z y ł  nie wiedz ieć  o p r o p o ­
zyc j i  j e g o ,  al e ty lk o  pod t y m  w ar unk ie m,  j e ś l i  P. H u s ­
kisson list swo j  o d w o ł a  , c z e g o  t e n  n i e m ó g ł  u- 
c z y n i ć  bez  po n iż e n ia  się w w ł a s n y c h  oczach .  Ko­
l e d z y  p. Hu sk i s so n  uważ a l i  go pako p r z e w o d n i k a  
w t e r a ź n  e j s z y c h  t r u d n y c h  ok o l i c zn oś c i a ch  i uznal i  za  
w łas ną  o b r az ę  t ak  sam o woln e  po s t e po  wanie z dy p lo m a ­
ty k i e m  zn a k o m i t y m .  X i ą ż e  We l l i ng to n  r o z u m i a ł  z a p e ­
w n e ,  że  mu  w ol no  t a k  p o s t ę p o w a ć  z mini s t r ami  g a ­
b in e to w ym i ,  jak z ad ju tan ta in i  w czas ie  bo ju ,  ale mi ­
n i s t rowie  ł a tw ió j  mogl i  znosić  n iewiado iność  j ego 
W r z e c z a c h  p o l i t y c z n y c h ,  ł a twie j  mogl i  p r os to  wać j ego  
u c h y b i e n i a ,  j ak p r z y j m o w a ć  cierpli  wie obelgi  e t c , ,  T y lk o
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Goniec s t a j e  w o b r o n ie  x :ęc ia  W e l l i n g to n a ,  nie b e z p o ­
ś rednio w pr aw dz i e ,  a l e  ż a r t u j ą c  z p rzec iwników Klubu  
Pitta.  , ,  Na tba rdz fó j  bo le ją  nad ty m ,  mówi on,  że  w ł a ­
s n y  ich Klub,  Klub F o x a ,  j e s t  ma r t wy .  K on a ł  on już  
od lat. w i d u ,  w t ein p r zy b y l i  osta tni  j e g o  cz ł on k o w ie  
i podobni  do R z ym ia n ,  postanowil i  zg inąć z w łasne j  ręki  
Czy Klub P i t t a  ma p o do b n i e ż  zg i nąć ,  dla t e g o  że Klub 
Fox a  p o p e ł n i ł  s a mó h ój s t  Wo? Któż n iep rzypomni  sobie 
bajki o Fisie, k t ó r y  u t r ac iw szy  og on ,  braci  sw oic h  chc ia ł  
namówić a by  i oni  pozbawil i  się o go n ów  ,,  —  W ga ze . i e  
Time.s c z y t a m y  o k ó l n i k  m a r g r a b i e g o  l t a b ja n a  do p o ­
selstw br.f/ .ylslućb w E u r o p i e ,  d a t o w a n y c h  w L o n d y n i e  
dn ia  30 maja,  w k t ó r y m  w sp o m n ie n i  pos łowie  o św ia d­
czają,  że os t a t n i  d e k r e t  z rzecz en i a  się D o n  Pedra  praw 
do k o r o n y  p o r t ug a l sk ie j ,  •/. p o w o du  zasz łych  zm ian  w L i ­
z bo n ie ,  uważ ać  p ow in n i  za zawieszony.  —  Z ap e w n ia ją  
źe panu L a m b  pos łano  do L iz b o n y  ro zka z ,  a b y  p o ­
wróci  I' do L o n d y n u ;  za raz em  u w ia d om io no  r z ą d  por  
tuga l sk i ,  że Ąńg l / a  n ie  p rz y jm u je  w t e r aźn ie j szy m stanie 
r ze cz y  po s ła  p or tu g a l sk ie g o  i że s to su nk i  d y p l o m a t y c z ­
ne  z t e raźn i e j sz y  m r zą d em  portuga l sk im* n aw e t  w ty m  
razie n ie  będą  p r z y w r ó c o n e ,  g d y b y  D on  M igu e l  po­
p r z e s t a ć  chc ia ł  na godnośc i  r e j e n ta  i w  całej  m o c y  li­
t r  z y S ia ł  ko n s t y t u c j ę ,  a l b o w i em  po zasz łych  zmianach 
za r e jenc/ i  Don  Migueln ,  n i ema  r z ą d  ang ie l sk i  na p r z y ­
sz łość  dostateczne' )  r ęko jm i .  — O w y p a d k a c h  w O p o r t o  
do dnia 18 maja zasz łych wiedz iano  w L iz b o n ie  dnia 2 1 . 
I n fa n tk a  r e j e n t ka  zacho ro wał a .  N ie do s ta t e k  p ien iędzy  
j e s t  b a r d z o  wielki .  M ó w io n o  w L iz bo n ie ,  że pan L a m b  
u z n a ł  r e iuncją us t a now ion ą  w im ien iu  D o n  P ed r a ,  ale 
w iad o m o ść  ta zdaje  sie b y ć  p rz e dw c ze sn a .  D n ia  22 
w y d a n o  w L iz b o n ie  fo rm a ln e  oświadczenie  b l o k a d y  
p rzeciw O z o r to ,  j a koż  w v s łano  w ty m  celu korwe tę  i k i l ­
ka szenerów;  pieTwsza w yp ły w ają c  z T a g u  osiad ła  na 
m i a ł o z y z n i e . —T y m c z a s o w ą  j u n t ę  w O p o r t o ,  sk łada ją :  J e ­
n e r a ł  da Caś ta  b y ł y  wie lk orząd ca  p rowinc j i  Min bo  ja­
k o  prezes,  p u ł k o w n i k  F e r r e r i  v i c eprezes ,  dawniejs i  
cz ło n k o w ie  (kor tezow Mnraeś ,  S a r m e n t o  i S a m p a j o ,  o raz  
k u p c y  Van Z id le r  i K ć p k e .  H .}

P o p i  T D G A L J A .  — s  O p o r t u  ii. 21 m a.. Ju n ta  tymc zasowa
w O p o r t o  k t ó r e j  p reze-em jest  j e ne r a ł  da Cos ta .  s k ła d a  
się z 7 ć z ł  o u k ii w . — Dni >211. m. w k r o c z y ł y  tu  p r z y c h y ln e  
D o n  P e d r o w i  pu łk i  3 i 9 p iecho ty ,  oraz  12 bata l jon  
s t r ze lców.  —  P u ł k  d w ó n a s t y  zos tawa ł ’ w T r a s -  o s - 
m o n te s  p r z y  w ie lk orz ądc y  Te ix e i ra ,  gdzie  także zna j ­
d o w a ł  się p rzed t r z e m a  dn iami  g u b e r n a t o r  tu t e j sz y ,  
tli  sa t e ra z  w L i x o  o pięć mi l  od O p o r t o  mi ęd zy  
A n i u r m t e  i G ur m ar ae s ,  a ■/, nimi p u ł k  12 o dd z i a ł  p u ł k u  
II s t r ze lców i j eden  p u ł k  policji.  Ju ż  dziś  w tej  chw i ­
li zapew ne  do s ięg ło  ich wojsk o  t u t e j s z e . — D n ia  
dziewię tnas tego  miasto  V ig ue  og łos i ło  się za D o n  Pe-  
d r e m ,  toż u c z y n i ł a  C o i m b ra  dn ia  21, Conde ixa '  i Lei r j a  
t e g o ż  dnia .  IV/.ąd odelu-ał  don ies ien ie ,  że miasto C h a ­
v es  i p rowincj  i T ras - os - mo nta s  p o s z ły  w ś l ady tychże.  
N a  p ie n iądzach  n ie zbywa .  (G. I I . )

T u r c j  i G r e c j a .  —  W  Korfti d eb ra no  dnia 17 maja 
nie wą t p l iw ą  w i a d o m o ś ć ,  że na w y sp ac h  H y d r a  i Spez-  
zja w y b u c h n e ł o  pow ie t rze  moro wa .  Z d a j e  s ię ,  iż c h o ­
r o b ę  tę przynieś l i  z sobą G r e c y  w yp us zc ze n i  z n i e w o l i  
tu re c k i e j .  R z ą d  g recki  u ż y ł  j a k  na jdz ie ln ie j szych  ś r o d ­

ków a b y  za p o b i s d z  rozsz e rz en iu  sie tpj plagi.  L o r d  
k om mi sa rz  wysp  jońskich dowiedz iawszy się o w y b u c h -  
n ienm pow ie t rza  m o r o w e g o  na w ysp ach  H yd ra  i Sp ez -  
z ; a ,  p r z e d ł u ż y ł  t e rm in  kw aran tanny  o dni 14. dla o k r ę t ó w  
p r z y b y w a j ą c y c h  z T u r c j i  i Grec j i ,  w y ją w sz y  z p or tó w  
P r e w e z y  i A r t y . — S ł y c h a ć  ż e  wszystkie o k r ę t y  w o ­
j e n n e  moc ars tw  s p r z y m i e r z o n y c h ,  zna jdu ją ce  się na 
m o r zu  l ewa nck ie m,  zg r o m a d z ą  się pod Naw ar inem w c e ­
lu dz ia ł an ia  pod d o w ó d z t w e m  wics  admira ła  Codr in-  
g ton i zm usz en ia  go  w raz ia  p o t r z e b y  do oddalen ia  się 
z Morej .  — D o n o sz ą  z Z a n t e ,  że  o k r ę t y  sp rzymie rzonych ,  
m o c a r s t w ,  b lo k u ją c e  t w ie rd z e  m e s s s ń s k i e  z a t r z y m a ł y  
korwett .ę egipska ,  k tó r a  wiozła j e ń c ó w  g r e c k i c h  do  
Alexa nd r j i .  —■ Grfecy ob le g a j ą  c i ąg le  tw i e r d z ę  A n a -  
to l i co  —- D on os zą  ze  S t a m b u ł u  pod dniem 11 maja,  że  
i n t e rn un c ju sz  aus t r j ack i  w y j e ż d ż a  z e  S t a m b u ł u  na 6 
t yg odn i  do wód w Brussa .  — S u ł t a n  pa oh le b i a  sobie  ź e  
wyw iesze n ie  chorą gwi  p r o ro k a  n a j p o m y ś ln i e j s z e  sp raw i  
skutki i  1 że  zdo lne  będz ie  zachęc ić  w szy s t k ich  w i e r n y c h  
M uz u łm a n ó w  do podnies ienia broni  w sp rawi*  rel igi  i j e g o  
t r o nu. — ~Reprezenianc i  d w o ró w  au s t r j ac k ieg o ,  p ru sk i e ­
go i n ide rl andzk iego  p o d w a j a j ą  t e ra z  us i łowan ia ,  a b y  n a ­
k łon ić  Po r t e  do  kroku u le g łe g o .  — R«j* Effend i  oświad« 
c z y ł ,  iź b y ł o b y  S u ł t a n o w i  ba rdz o  p r z y je m n ie ,  g d y b y  
m ó g ł  widzieć  w s to l i cy  p o s łó w  t r z e c h  s p r z y m i e r z o ­
n y c h  m o c a r s tw  a jeśl i  P o r t a  nie p r z y s ta j e  na 
warunki  t r a k t a tu  lo n d y ń s k i e g o ,  nie po ch o d z i  to  z t ą d  
i żby  z ł e  mia ła  in t e n c j e ,  a l e r a c z e j ,  że  n i ed oz w al a  
u cz yn i ć  t e go  re l ig ja ,  k tó re j  żadn ą  ludzka  władz a  po­
gwałc ić  n iemoźe ,  Re is  Effend i  o ś w ia d c z y ł  p rz y  t e j  
sp oso bno śc i ,  źe  P o r t a  go to w a  j e s t  za d o sy ć  u cz yn i ć  ż ą ­
dan iom  moc ars tw ,  jeśli  się p o k a ż e ,  iż dawnie  s z y m  t r a k ­
t a to m  nie d o c h o w a ł a  wiary.  —  Wi adomośc i  ze S t a m b u ł u  
jak ich  nam udzie ia  p o w s z e c h n a  g az e t a  n iemi ec ka ,  d o ­
ch o d z ąc e  do dnia 18 maja,  nie z g a d za ją  się z sobą.  
W j e d n y c h  l i s t ach  d o n o sz ą ,  że z u p e ł n a  sp o k o in o ś ć  p a ­
nu je  w s to l i cy  tu r eck ie j ;  i nn ne  nadmien iają ,  że  j a ń c z a r o -  
wie pod nosz ą  g ł o w y ,  że  kilka j se t  t e j  milicj i  d o s t a ł o  się 
po ta jem n ie  do miasta  w ce lu  zdz ia łan ia  k on t r e w o lu c j i ,  
l ecz  źe  pol ic j a  wcześnie  o d k r y ł a  ich zamiąp i o s ad z i ­
ła  w więz ieniach.  S pr z ys i f że n i  chciel i  z a m o r d o w a ć  
S u ł t a n a  w czas ie  u c z t y ,  k tó r ą  wy pra w i ł  dla n iego Ka- 
pudan  na wysp ie  Halki i k tó ra  ko sz to w ać  mia ła  2 6 o , u o o  
p ia s t r ów. —  L is ty  z Wiednia dnia 2 c z e r w c a  pi sane,  do ­
noszą,  ż e  cho rą g ie w  p r o ro ka  w y w i e s z o n ą  z o s ta ł a  w 
S t a m b u l e  dnia 16 maja.  (^G.B. i D.A.j)
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Wiadomości Naukowe.
O d p o w ied z D . Leo w ydaw cy p is m a  lekarsk iego  n a  a r ty ku  ł  

P . IV . K. um ie szezony w N r .  119 O az. P o ls.
Coraz, nowi  z j aw ia ją  się w gazetach  p rzec i wn ic y ,  

na rz ek a j ąc y  na  moje  c i ąg łe  us i ło wa n i e  w w y k o r z e n i e ­
n iu  z ł ego ,  j akie się do p r a k t y k i  sz tuk i  l e ka r sk ie j  w  
Wa rs za wi e  w d ar ło .  Nie zraża m n ie  to  wszakże  o d  
p rzy jęc ia  wyzw ani a  do p i śmienne j  walki ,  i owszem cie­
s z y ło b y  mię to  m o c n o ,  g d y b y  ca ła  r zesza  p o d o b n y c h  
k a p ł a n ó w  E sk u la p i u sz a  w ysz ła  na jaw z swojej  k r y ­
jówki ,  aby  pub l i czność  p ozn a ł a  l is tę ty c h ,  k t ó r z y  zd r o -  
wie swoich p a c je n t ów  tak  l e kko my ś ln ie  n a  n ie bezp ie .  
cz eńs tw o  na ra ża j ą .

W  czasie,  g dy  biegl i ,  i w s k u te k  r o z c ią g łe g o  swego  
z a k r e s u  dz ia łan ia  powsze chn ie  z n a n i  j  l ekarze  s tol icy,  
p o m o c n ą  mi  p od a j ą  r ę k ę  w w s p i e r a n i u  zaczętego  dzieła}
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W czasie gdy  dz iennik medyczny  w kra ju  i zagranicą po­
wszechne') doznaje wziętości,  odzyv\ają się naprzeciw 
n ie m u  w gazetach albo co do lekarskieij reputac ji  wcale 
n ieznane ,  albo dla nieszczęsnych doświadczeń,  nies te ty  
aż nadto  znane g losy.  Os ta tn i  w gazecie polskiej 
N r .  149, z podpisem li ter  W. K. wydaje te same tony,  
co jego poprzednicy;  szkoda ty lko  że się zas łon i ł  w ygodną  
bezimiennością albowiem au to r  nicby nie b y ł  r y z y k o ­
wał  na wymienien iu siebie,gdyz przez  to jednocześnie p u ­
bl iczność widoczny mia łaby  użyte k ,  z zabrania zna ­
jomości  z n ow ym  zwolennikiem k om pa nj i  wielbiącej 
cytrynow y  sok ,  olej witrjolowy i m ix tu rę  Lar by. Nie u- 
lega wątpliwości,  ze p an  W. K. nie mia ł  sposobności  p o ­
znania smutnych  następstw' tych jak piszący te odpowiedź  
ś rodkó w. Kto bowiem, w tak im jak piszący tę odpowiedź 
zostawał  nieraz pr zypa dku ,  że wszelkie śród ki, na jakie 
ty l ko  sztuka lekarska zdobyć się z d oł a ,b y ły  bezuży teczne  
p rzec iw ko klęskom z powodu kwasu cy t rynowego i zabój­
cze') m ix tu r y  Le ro y  z rządzonym;  kto z podpisanym nie j e ­
dne podobnej  kurac j i  w idział  ofiarę, bez sposobu w y r w a ­
nia jej śmierc i ,  sprawiedliwym unosząc się z a p a ł e m ,  
przynajmnie' j  z ap ra g n ie ,  aby k ry ty k a  surowem n a p o ­
m nie n ie m  prz echlos ta ła  podobne  oburzające  pos tępo­
wanie,  w miejsce daleko cięższej nieprzy jemnośc i  jaku 
wynalazcę  spomnionej  m ix tu ry ,  we francji  dotknę ła .  
Szczerze żałuję,  ze pomimo mego publ icznie oświad­
czonego życzenia,  n i e t rud żenia  czytelnikowi  gazet  me- 
dycznemi  a r t y k u ł a m i ,  nie jeden  wszelako wst rzymać  
się nie może od zarzucania  tych p ism swemi a r ty k u ły ,  
przyst rojonemu allegacją s ławnych  imion i wyciągami 
ze s tambuchów,  zamiast  podawania grun to w nyc h  uwag 
do kry ty cznych  pism na ten cel p rzeznaczonych.  Moją 
odpowiedz  wkłada  na mnie obowiązek  Ostrzeżenia pu 
bliczności  o b łę d n y o h  naukach ,  do Ogłoszenia k tórych  
wprawdzie  pierwszą,  ale n iewin ną  jes tem przyczyną.  
.Rozprawmy się prze to z panem W. K. okażmy jemu,  
ze nasamprzód poznać wypada  przedmiot  sporu ,  na­
s tępnie odczytać,  pote'm zrozumieć ,  n im się do pisania 
zabiera.  P a n  W. K. powiada,  że powinienem b y ł  po 
dz iękować P.  Hoffman za pochwalen ie  przez  niego 
Torment i ł l i .  Nie wątpię,  że lekars two z dzieła: ^dcto  
naturae curiósorurn p rzy toczone ,  w epidemiczne)  krwa­
we') b iegunce  m og ło  być  z skuteczne'm; wszak i T or m en-  
t i l l i  w moich rozprawach  nie zaprzeczy łem  wszys tkich 
zalet. Ale jak futro,  które nieuwtaczając  jego  u ż y t e ­
czności z imową porą,  w b-cie jest  n ie znośnem,  tak ró- 

-Y/nfe Torment i l la ,  bez ubl iżen ia  j e j skuteczności  zba. 
wiennej  w czysto adynamieznyeh Krwawych b iegunkach,  
W dissetiterjinych epidemiach z upa łów,  które  zeszłego 
lata panowały ,  z wyłączeniem tej epoki  choroby gdzie 
mebespieczeństwo jui  usuniątem jest ,  szkodl iwy wywie- 
rać mus ia ły  wpływ.

Pa n  W.  K. zadaje mi  zaciętość w spot rwarzania  n ie ­
winnego lekars twa . Proszę  b ezs t r onnego '  czytelnika  

•porównać jego a r t y k u ł  z m oi m  i "osądzić, do k"go  ten 
za rzu t  wiece') się stosuje;  z resztą niecbcę mieć do czy­
nienia z n iewinnemi  le ka r s tw em 1, gdyż choremu nieidzie 
o zachowanie choroby  przy riiewinne'm lekars twie,  lecz 
o jego wyleczenie. Wszakże  wszystk im, na gwał to­
wnych  nie znającym się lekarstwach,  zalecam niewinne 
środki  (nie T o r m e n t i l l ę ) ,  aby niestosowne'm używaniem 
dzielnych medikamentów nie zrządzil i  n ieszczęsnych

skutk ów.  Cytacje pana W. I\. j ako  zabytki  jego epoki 
szkolnej  z" młodocianych  *.it są ciekawe i ki lka słów z 
Kornel iusza Nepós,  Eut ropiu sza  i t. d. by ł yby  u z u p e łn i ­
ł y  dowody jego  uczonosc i .— Surowe i- g runtow ne  
wytykanie  sposobu leczenia Dra  L e ro y  nie odpowiada 
zamiarowi  gazet;  ciekawi zna jdą  objaśnienie w fran- 
cuzkich rocznikach  rnedyeznyTch. Ze moja rozprawa w 
gazecie k o r r e sp on de nt a  nie pr zypa da  do smaku Pa nu

. K. szczerze żałuję,  ale czy ja t e m u  winien że p r a ­
wda gorzko  mu smakuie? Skąd że  zaś pan  W. li. ciągnie 
wniosek,  że nieznani składowych części l ekarstwa°Le  
roy ? C/.y tylko  czytelnicy Seneki  i P i tagoresśa (j si 
fabuła v e r a )  do tego sekretu klucz posiada ją?

T e n  ś rodek  właśnie w r ę k u  tych,  co go w W a r s z a ­
wie do pr ak ty ki  zaprowadzić  usi łowali ,  s ta ł  się z b y t  
g łoś nym.  W gwał townych  i desperackich p rz y p ad k ach  
p rze zo rny  i doświadczony lekarz czasami też m ó g łb y  
się uoiekac do lekars twa w mowie będącego,  ale pan 
W. K niechaj  się m a n a  największej ostrożności.  Pan  W. 
K. zapewnia  oraz na swoie poczciwość, że wszelkie n ie ­
szczęścia przypisy  w ane spOMobowi zde jmowania z ciała n a ­
rośli za pomocą  kwasu sia rczanego  są zmyślone.  
O dsy ła m  go do aktów rady  ogólne j  l eka rsk ie j ,  gdzie 
zna)dzie re je s t r  t y c h ,  co w skutku tego  sposobu l e c z e ­
nia z krwotoku i konwulsji  umarli .  Przy  takiem faklum 
w cóż się obróci  zaręczenie au tor a  za rękojmię  na po­
parc ie  je go  dowodów wystawione?  Nieprzes t a j ąc  W. K. 
na przy toczeniu  wielu i wielkich imion , zapuszcza 
się jeszc  e w porównanie-  krowiej  ospy i innych  od­
kryć  o d r ę b n y c h  od spornego  przedmiotu.  Szczepienie  
spomnionej  ospy nie rnogto nie trafić na an tagonis tów,  
gdyż  kilkadziesiąt po t rzeba  b y ło  lat,  aby się o u ż y t e c z ­
ności lub nieszkodliwości  t ego  odkryc ia  przekonać,  a le  
skutki palenia o le jem w i t ryo low ym ,  kilka p r z y k ł a d ó w  
wyjąwszy ,  są tak w ogólnośc i szybkie i n iewątp l iwe ,  że  
twierdzić można,  iż p a c je s tó w  k tórzy  za pom ocą  ope ­
racji  os trem narzędziem wszelkiego uszliby n iebezpie­
czeńs twa do grobu kwas s ia rczany wtrąca.  C zem uż  
żar l iwy obrońca  t e g o  szkodl iwego sposobu leczenia ,  nie 
p r zeczyta ł  rozpraw Pąryzkiej  akademji  m e dy czne j  która 
rozpoznawszy  medicament  a do kto iLeroy potęp i ła  je? Cze­
muż zaszczyca  kogoś u nas imieniem w ynala zcy ,  kiedy 
sposób leczenia nai ośli o le jem witr iolowym- już  od w ie ­
lu wieków jes t  znany ,  ale dla n iebezpiecznych  skutków 
po wszystkie czasy poga rdą  by ł  ok ry ty ?  Czemuż z g ła .  
s z a j ą s i ę  do nas ledwie  nie codzień pacjenc i,  k tó ry ch  
n ieos trożne  przepisywanie soku c y t r y n o w e g o ,  n ieroz-  
puszczonego wodą  jak w lemonadzie ,  w nieułiczony stan 
zdrowia wprawiło? Jeżeli nam niewolno wymówić się od 
kuracji  t y c h  pac jen tów,  czemuż nie ma nam s łu ż y ć  
prawo wszystkich do łożenia  sił ku zwróceniu p o w s z e c h ­
nej uwagi na metodę  zawsze  gotową dla pocb łonienia 
coraz nowyc h ofiar? T e  pytania Pan W K, który przez  
ciąg swego zawodu lekarskiego , publicznej nie ścią­
ga ł  uwagi,  a nakoniecswoim ar tyku łem  titulo Odpowiedź  
z mojej  okazji  spodziewał sie zostać pasowanym na r y ­
cerza ,  powinien był  wprzód sobie uczt  tlić, nim się je ­
mu podoba ło  sw oją z tak różnorodnych  kawałków z ło ż o ­
ną gadaninę odpowiedzią  na moje odpow iedź , publ icz­
ność poczęs tować .  ______ ______________

T e a t r  n a ro d o w y .  D ziś  d ru g i  r az  opera  Oleiło M u rz y n  W e n e c k i .
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